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Daniel van Buyten  o Francku Ribérym

			W świecie piłkarskim nie ma zbyt wielu przyjaźni. Ale muszę powiedzieć jedno: Franck Ribéry to naprawdę mój przyjaciel. Jest tak, odkąd się poznaliśmy, czyli od 2007 roku, kiedy przyszedł do Bayernu. Bez wątpienia jest dla mnie kimś więcej niż tylko kolegą z zespołu. Każdy spędzony z nim dzień sprawia mi radość.

			W naszej przyjaźni najbardziej imponuje mi to, że gdy tylko jeden z nas ma problem, pomagamy sobie nawzajem. Na przykład w 2010 roku, gdy Franck zmagał się ze swoimi kłopotami, cały czas z nim rozmawiałem. To mu pomogło. Gdy to ja miałem gorsze chwile, zachował się tak samo. Widział, że kiedy siadałem na ławce rezerwowych, byłem rozczarowany. Jeśli więc zdobywał wtedy bramkę, podbiegał mnie objąć. Dedykował mi swoje gole, co za każdym razem podnosiło mnie na duchu. Zachowywał się fajnie jako człowiek. Zawsze wiedział, jak można mnie wesprzeć.

			Podczas kolacji, które wspólnie jadaliśmy, wielokrotnie powtarzał, że zasłużyłem na grę od pierwszych minut. Mówił, że muszę jedynie nie spuszczać z tonu i dalej dawać z siebie wszystko na treningu. Robiłem tak, jak mi podpowiadał, dzięki czemu praktycznie zawsze byłem w stanie wrócić do pierwszej jedenastki. „Nie poddawaj się, chłopie, bądź silny i zawsze wierz w swoją szansę. Jesteś świetnym piłkarzem i masz profesjonalne nastawienie. Twoja chwila nadejdzie. Musisz tylko być cierpliwy” – powtarzał mi Franck co chwilę.

			Jego najważniejsze cechy to wielkie serce oraz hojność. Gdy o nich myślę, zawsze przypominam sobie pewną historię. Wiosną 2009 roku nie czułem się zbyt dobrze. Nie mogłem zagrać w wyjazdowym meczu ćwierćfinału Ligi Mistrzów przeciwko FC Barcelonie, bo mój ojciec doznał w Belgii udaru, po którym do dziś nie zdołał powrócić do pełni zdrowia. Kilka dni siedziałem przy nim, a w sobotę nie wiedziałem, jak Bayern zagrał w lidze z Eintrachtem Frankfurt. Wieczorem spytałem go: „Tato, czy nie chciałbyś obejrzeć meczu?”. Nie był w stanie normalnie odpowiedzieć, więc po prostu kiwnął głową. Włączyłem telewizję; leciał w niej nasz mecz, a Franck strzelił właśnie gola. Swoją radość okazał w szczególny sposób: otworzył dłoń na której widniała piątka, czyli numer, z którym grałem w Bayernie. Wtedy po raz pierwszy od udaru mój ojciec ponownie oglądał coś w telewizji. Uśmiechnął się i zerknął na mnie. Powiedziałem mu wówczas: „Tato, to mój numer na koszulce, a Franck strzelił tego gola tylko dla ciebie”. Spojrzał znowu w moją stronę i dobrze widziałem, że jego oczy zaszły łzami. To samo działo się ze mną. Przeżyliśmy bardzo poruszającą chwilę. Powiedziałem Franckowi, że doprowadził nas obu do płaczu. To był wspaniały, niezwykle ludzki gest. Nigdy mu tego nie zapomnę. 

			Franck z całą pewnością odnalazł szczęście w Monachium. Zawsze jest tu w dobrym humorze. Codziennie jeździ na Säbener Straße z uśmiechem na ustach. Przede wszystkim cieszy go jednak to, że jego żona i dzieci czują się w tym mieście dobrze, a spotykani na ulicy ludzie są wobec niego mili, ale mu się nie narzucają, przez co czuje się bezpiecznie. Standard życia w Monachium jest wysoki, a Franck umie to docenić. 

			Klub zawsze robił dla niego wszystko, gdy tylko coś było nie w porządku. Z czasem Franck to zauważył i obecnie odpłaca się Bayernowi grą na najwyższym poziomie. Jeśli mam porównać obecnego Francka z Franckiem z roku 2007, to mogę powiedzieć z całą pewnością, że jest dojrzalszy, pewniejszy siebie i silniejszy. 

			Co się stanie, gdy pewnego dnia nasze drogi się rozejdą? Myślę, że ja wraz z żoną i dziećmi wrócę do Belgii, a to, czy Franck pozostanie w Monachium lub osiądzie znów we Francji, nie będzie miało znaczenia, bo i tak przestaniemy się regularnie spotykać. Z pewnością będzie to dla nas dziwna sytuacja. Od 2007 roku, czyli od długiego czasu, widzimy się codziennie. Ale kto wie? Może nasze drogi znów się skrzyżują. Może pewnego dnia będziemy wspólnie opiekować się jakąś drużyną? To byłoby wspaniałe. W piłce nożnej niczego nie można wykluczyć.

			A na koniec: nieważne, gdzie w przyszłości będziemy mieszkać, kontakt pomiędzy mną a Franckiem się nie urwie. Nasza przyjaźń jest zbyt silna. Możliwe, że po zakończeniu kariery Franck zamieszka z rodziną w Monachium. Wielu piłkarzy po zawieszeniu butów na kołku pozostawało w tym mieście, nawet jeśli stąd nie pochodzili. Myślę jednak, że ostatecznie Franck wróci do swoich korzeni i zamieszka ponownie w Boulogne-sur-Mer. W swojej ojczyźnie nie ma oczywiście tak dobrej opinii, jak w Niemczech, ale to się zmieni. Jestem pewien, że pewnego dnia wszyscy we Francji ponownie go pokochają. 

			Jedno jest pewne: Franck to przyjaciel na całe życie. 


Słowo wstępne

			Pierwszy raz spotkałem Francka Ribéry’ego w lipcu 2007 roku w Donaueschingen. Właśnie tam, w Schwarzwaldzie, odbywał się ośmiodniowy obóz przygotowawczy, podczas którego na zlecenie „L’Équipe” śledziłem pierwsze kroki Francka w Niemczech. Od samego początku był wobec mnie bardzo grzeczny, zawsze gotowy na rozmowę, czy to dłuższy wywiad, czy też krótką wypowiedź. Dość szybko dał mi swój prywatny numer, a nasze stosunki od początku cechowało zaufanie. Jeszcze przed jego pierwszym meczem w Bundeslidze, przeciwko Werderowi Brema, obiecał, że zadzwoni do mnie po spotkaniu, by opowiedzieć o wrażeniach z gry. I tak się stało: jeszcze siedząc w autobusie, opowiedział mi o tym, jaki jest szczęśliwy, o udanym występie na wysprzedanym do ostatniego miejsca Weserstadion oraz swojej pierwszej bramce na wyjeździe. 

			Podczas naszych regularnych wywiadów zawsze na pierwszym miejscu była zabawa. Franck często żartował; wsypał mi na przykład sól do szklanki, gdy wyszedłem do łazienki. Kiedy wróciłem i napiłem się z niej, a następnie się skrzywiłem, wybuchnął głośnym śmiechem. Ale gdy przeprowadzam z nim wywiad, jest zawsze bardzo poważny, profesjonalny. Jedyny gorszy moment między nami zdarzył się w 2010 roku, gdy światło dzienne ujrzała afera z nieletnią prostytutką. Z dnia na dzień zaczął unikać jakichkolwiek kontaktów z francuskimi mediami – nie wykluczając mnie. Obwiniał nas wszystkich, że ta historia wyszła na jaw. Osobiście nie napisałem nawet jednego słowa o tej sprawie, ale Franck nie chciał robić żadnych wyjątków. Od kwietnia 2010 roku do listopada 2011 nie zamieniliśmy nawet zdania. Dodam, że nie przespałem wielu nocy, bo nie mogłem zrozumieć, dlaczego mnie tak ignoruje. Podczas obiadu w Grünwald opowiedziałem o wszystkim Danielowi van Buytenowi. Środkowy obrońca Bayernu był zdziwiony, bo nie wiedział, że jego kolega postanowił nie przerywać milczenia. Zaoferował mi pomoc i stwierdził, że pogada z Franckiem. Van Buyten optymistycznie uznał, że wszystko się ułoży i już niedługo znów będziemy ze sobą rozmawiać. Wiedział, że do wiosny 2010 roku świetnie się dogadywaliśmy. Kilka dni później Franck odpowiedział na moje pytania podczas najzwyklejszego wywiadu przeprowadzonego na Allianz Arena. Zachowywał się jakby nigdy nic. Gdy po wszystkim poszliśmy do jego auta, powiedział mi: „Spotkajmy się w najbliższym czasie, to porozmawiamy”.

			Trzy tygodnie później mieliśmy długą rozmowę przy espresso macchiato pitym na Säbener Straße. Franck opowiadał, że jest mu przykro, iż tak długo się do mnie nie odzywał. Wiedział, że nigdy nie napisałbym ani jednej linijki o jego życiu prywatnym czy złym zachowaniu francuskiej reprezentacji podczas mistrzostw świata w 2010 roku w RPA. Chociaż miał świadomość, że zawsze byłem w stosunku do niego fair, podjął wtedy decyzję, że nie będzie robił wyjątków. Tymczasem nasze relacje w pełni się unormowały. Ostatnią prywatną rozmowę przeprowadziliśmy w styczniu 2014 roku w pokoju hotelowym w Katarze. Dwa dni później miał zostać wybrany zdobywcą Złotej Piłki. Właśnie wówczas po raz pierwszy pokazałem Franckowi stronę tytułową tej książki. Po błysku w oku dało się poznać, że jest zadowolony. Od początku opowiadałem mu o tym projekcie, a on sam zawsze mnie wspierał. Przekazał mi kontakty do swoich bliskich i byłych trenerów. Podziękował za to, że ściągnąłem do Kataru Jeana Fernandeza (trenera, który w 2004 roku w FC Metz zrobił z Ribéry’ego zawodowca), aby ten mógł się przywitać ze swoim podopiecznym na miejscu. Obaj wyszli sobie naprzeciw, jak gdyby przez te lata nic się nie zmieniło. Jedno jest naprawdę pewne: Franck Ribéry po dziś dzień pozostał tym samym człowiekiem – nieskomplikowanym chłopakiem z Boulogne-sur-Mer…
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Wbrew wszelkim przeciwnościom

			„Blizna? To mój znak rozpoznawczy”– opowiada Franck Ribéry oznamieniu na swojej twarzy. Dwa lata po swoich narodzinach 7 kwietnia 1983 roku mały Franck owłos uszedł śmierci. Jechał samochodem wraz zrodzicami przez Boulogne-sur-Mer. Znajdował się na tylnym siedzeniu, bez pasów. Po kolizji zinnym pojazdem zimpetem uderzył głową wprzednią szybę. „Wtamtych czasach nie było obowiązku zapinania pasów na tylnych siedzeniach– opowiadał jednemu z moich kolegów François, ojciec piłkarza.– Franck odniósł ciężkie obrażenia. Spędził bardzo dużo czasu wszpitalu. Bałem się, że go stracę”.

			Chłopak jednak przeżył. „Wiem, że miałem mnóstwo szczęścia– wspomina Ribéry.– Wpewnym sensie ta sytuacja mi pomogła. Była cały czas obecna, gdy dorastałem. Bez wątpienia mnie to wzmocniło. Radziłem sobie ze wszystkim, co po tym nastąpiło. Gdy wszyscy na ulicy się na mnie gapili, bywało to nie do zniesienia”. Franck opowiedział mi pewną historię, której nie zapomniał do dziś: „Byłem zrodzicami wpodróży ipewna kobieta patrzyła na mnie bez przerwy chyba ze dwie minuty, tak jakbym był zinnej planety. Wówczas moi rodzice wstali izapytali ją: »Czy ma pani jakiś problem? Coś pani nie pasuje?«”.

			Franck musiał żyć zciągle wbitymi wniego spojrzeniami iznosić szyderstwa na ulicach Boulogne-sur-Mer. Blizny są częścią jego doświadczeń itak naprawdę bardziej mu pomogły, niż zaszkodziły. Ribéry bez szram? On sam nie może sobie tego wyobrazić. Nie byłby tą samą osobą. Będąc dzieckiem, codziennie zmagał się ztym, że inni się wniego wpatrują. Znosił to irzadko wybuchał łzami– nigdy jednak przed ludźmi. Wkońcu nauczył się bronić. Franck zawsze był wrażliwym chłopakiem, który niechętnie się bił, ale też nie dawał za wygraną iodpierał ataki wkażdej sytuacji. Nie pozwalał się źle traktować, nie znosił niesprawiedliwości. Bez wątpienia brał udział wkilku bójkach, nie zdarzało mu się to jednak nagminnie. Nie można powiedzieć, że Franck to typ brutala.

			„Już wdzieciństwie rówieśnicy nazywali mnie Quasimodo. Czy może pan to sobie wyobrazić? Potwornie mnie to bolało. Wpewnej chwili całą skumulowaną we mnie złość wyładowałem wgrze wpiłkę. Bez tej blizny byłbym zwykłym chłopakiem. Teraz mam jednak silny charakter iniezłomną wolę. Jestem dumny ztego, co musiałem przejść. Nigdy nie było mi łatwo. Dziś kocham swoją twarz. Kocham swoje życie”.

			Franck żył wmałym mieszkaniu wbloku zwielkiej płyty, razem zojcem François (górnikiem), mamą Marie-Pierre (sprzedawczynią), dwójką braci, François iStevenem oraz siostrą Ludivine. Jego położone na północy Boulogne-sur-Mer osiedle, gdzie mieszkało 12 tysięcy ludzi, nazywano Chemin Vert– „zieloną drogą”. Wbiednym robotniczym miasteczku warunki socjalne były ciężkie. Wszystkie bloki były zbudowane zwielkiej płyty iwyglądały tak samo. Woknach pełno anten satelitarnych. Zardzewiałe drzwi wejściowe, popękane betonowe ściany wyglądające, jakby za chwilę miały się rozpaść. 

			Podczas zimy bezustannie mży, aulice są zazwyczaj wyludnione. Stade de la Libération (Stadion Wolności) znajduje się na północy miasta, naprzeciw cmentarza. Murawa jest wwyśmienitej kondycji. Jeszcze dwa lata temu klub US Boulogne zBoulogne-sur-Mer grał  wLigue 1, najwyższej klasie rozgrywek we Francji. Obecnie występuje wtrzeciej lidze. Gdy pojechałem tam zwizytą, woczy rzucił mi się napis na czerwonej tablicy: „RIBÉRY”. Na jego cześć nazwano tak jedną ztrybun. Nie zapomniano tu onim. 

			WChemin Vert nie dzieje się zbyt wiele. Betonowy plac, na którym kiedyś grał wpiłkę Ribéry, jest pusty. Wygląda tak, jakby nic się tutaj nie działo. Latem jednak trenuje na nim kilku mężczyzn, którzy 20 lat temu kopali piłkę wraz zobecnym mieszkańcem Monachium. 

			Budynek, wktórym spędził dzieciństwo, już nie istnieje. Lokale socjalne zostały rozebrane kilka miesięcy wcześniej. Okolica jest rewitalizowana. Na rodzimym osiedlu Francka wznoszone są nowe budynki, bo większość starych grozi zawaleniem. Ribéry kupił swoim rodzicom mały dom wokolicy stadionu. 

			Biedę mieszkańców tego portowego miasta da się odczuć na każdym kroku. Ale wszyscy są dumni ze swojego „Francka”. „Odwiedza nas regularnie– opowiada Salim, który kiedyś grał przeciwko Ribéry’emu na betonowym placu.– Pozostał tym samym chłopakiem. Jest otwarty, miły iuprzejmy. Jedyna różnica polega na tym, że dziś nosi droższe ciuchy”.

			„Na naszym placu był bez wątpienia najlepszy– dodaje Salim.– Był szybki, potrafił świetnie dryblować, ale przede wszystkim doskonale radził sobie wpojedynkach jeden na jeden. Sprawiał wrażenie opętanego. Już wtedy miał mentalność zwycięzcy. Wcale mnie nie dziwi, że wspiął się na piłkarskie szczyty”.

			Młodzież spędza wiele czasu przed wejściami do klatek schodowych, aniektórzy miejscowi noszą koszulki Bayernu z„siódemką” na plecach. WBoulogne-sur-Mer, na wybrzeżu, stopa bezrobocia wynosi ponad 60 procent. Franckowi również nie było wtamtych czasach łatwo. Gdyby nie był tak silny psychicznie, zapewne nie zdołałby się przebić. Był zdany całkowicie na siebie. Właśnie to sprawiło, że stał się później wielkim piłkarzem. 

			Mając sześć lat, Franck rozpoczął treningi wFC Conti, klubie zsiedzibą wsamym środku osiedla. Już wtedy wgłowie miał tylko piłkę. Myślał oniej dzień inoc– była dla niego bez wątpienia najważniejsza. Na betonowym placu Chemin Vert spędzał zkolegami masę czasu. „Dziennie graliśmy od czterech do pięciu godzin, zawsze czterech na czterech. Panowała jedna zasada: zwycięska drużyna mogła pozostać na boisku. Był to wyśmienity bodziec do nieustannego wygrywania. Plac miał oświetlenie, więc zdarzało się nam grać do pierwszej lub drugiej wnocy. Czasami podjeżdżała nawet policja, bo byliśmy zbyt głośno”. 

			Młody zawodnik był wstanie podbijać piłkę czterysta razy. Właśnie wtedy Franck zaczął marzyć owielkiej karierze. Już wtedy odznaczał się walecznością, ato oznaczało, że nawet wmeczach opietruszkę, kiedy zwycięstwo nie dawało żadnych korzyści, koniecznie chciał wygrać. Porażka nie wchodziła wgrę. Wgłębi serca Franck gardził przegraną. Pod tym względem nic się do dziś nie zmieniło. 

			Drugim przystankiem wjego karierze był A.C.OAiglon, klub mający siedzibę po sąsiedzku zConti. Tam zmiejsca stał się zawodnikiem przesądzającym owynikach, najlepszym strzelcem drużyny. Przeciwnicy cały czas go prowokowali idokuczali mu ze względu na bliznę. Najgorszą, atakże najczęstszą obelgą było określenie „Quasimodo”. Nierzadko nazywano go też „brzydką wroną” bądź określano mianem „Scarface”. 

			Odpowiadał przeciwnikom, kręcąc nimi iupokarzając ich, aż padali na murawę. Szybko zauważono, jak zaawansowany jest pod względem technicznym. Scout zLille OSC obserwował go przez pewien czas, aż wkońcu zdecydował się złożyć mu ofertę, mimo że Ribéry miał dopiero 13 lat. Aby załapać się do akademii piłkarskiej klubu zpółnocnej Francji, należało mieć jednak skończone co najmniej 15lat. Dla Ribéry’ego zrobiono wyjątek. Jego rodzice nie zastanawiali się zbyt długo ipozwolili mu przeprowadzić się do miasta oddalonego od domu o140kilometrów. Tata François nawet dziś nie ma wątpliwości: „Mój syn nadawał się na piłkarza. Nie należało mu rzucać kłód pod nogi. Perspektywy wBoulogne-sur-Mer nie były zbyt dobre. Dostał szansę, którą musiał wykorzystać”.

			Nie podpisał wLille kontraktu. Nie dostawał też pieniędzy od ojca, jedynie kieszonkowe. Mógł dzięki nim organizować sobie wypady nad morze czy pójść do kina. Dodatkowo otrzymywał raz do roku nowe korki od A.C.OAiglon. Wswoim dawnym klubie był bowiem wdalszym ciągu lubiany. Chciano mu wten sposób podziękować idodać otuchy na drodze ku przyszłości.

			Winternacie Lille OSC został wsumie trzy lata. Wtym czasie okazało się, że Franck rośnie zbyt wolno. Osoby zklubu nie bardzo wniego wierzyły. Wkońcu podjęto decyzję ozakończeniu współpracy zmłodym zawodnikiem. Jako powód podano jego kondycję fizyczną ifakt, że dążenie do jak najszybszego osiągnięcia sukcesu wfutbolu wpłynęło u niego na znaczne zaniedbanie obowiązków szkolnych. Po prostu nie miał ochoty na naukę. W1999 roku powrócił smutny isfrustrowany do Boulogne. „Dobrze radziłem sobie zpiłką, ale uważali, że jestem za mały. To była prawdziwa przyczyna, anie wymysły, że nie radziłem sobie wszkole isię biłem”. Franck mimo wszystko jest wkontakcie zniektórymi osobami do dziś pracującymi wLille OSC. 

			Wkońcu zaczął występować wmłodzieżowej drużynie US Boulogne. Za grę otrzymywał miesięcznie 150 euro. Zklubem awansował do trzeciej ligi. Był to jego pierwszy piłkarski sukces. „Franck już wówczas posiadał dar: potrafił dryblować jak mało kto wjego wieku”– przypomina sobie Bruno Dupuis, jego były trener wBoulogne. 

			Mniej więcej wtym czasie, w wieku 16 lat, poznał swoją przyszłą żonę– Wahibę. Mieszkała kilka bloków od niego, była rodowitą Algierką. Ch’ti Franck, jak nazywano go wzwiązku zjego północnofrancuskim pochodzeniem, szybko się wniej zakochał. Później, w2004roku, przeszedł na islam, przyjmując imię Bilal Yusuf Mohammed. „Mieszkałem wdzielnicy, gdzie żyło wielu muzułmanów. Pewnego dnia przestałem jeść wieprzowinę. Gdy związałem się zWahibą, przejście na islam wydało mi się logiczne. Najbardziej podobał mi się wnim szacunek dzieci wobec starszych. Dlatego przed każdym meczem odmawiam krótką modlitwę. To odpowiednio mnie nakierunkowuje idodaje jeszcze więcej pewności siebie wnadchodzącym meczu”. Kilka sekund przed pierwszym gwizdkiem Ribéry idzie na środek boiska ipada na kolana tam, gdzie znajdzie się piłka przed rozpoczęciem meczu, schyla głowę, po czym podnosi dłonie do modlitwy. Podczas gdy inni przybijają piątki, Franck samotnie się koncentruje. „Religia to tylko moja sprawa iświadoma decyzja. Jest kwestią prywatną. Mogę jedynie powiedzieć, że dzięki islamowi stałem się jeszcze bardziej hojny iodważny”. Zaledwie kilka miesięcy po zmianie wiary Ribéry ożenił się zWahibą.

			Wswoim rodzinnym mieście Franck Ribéry uchodzi za synonim sukcesu. Udało mu się wyrwać iwedrzeć na szczyt. „Gdy patrzymy, jak zszacunkiem wysłuchuje poleceń trenera Bayernu, jak po stracie piłki rusza do obrony, aby ją odzyskać, widzimy, że daje wspaniały przykład naszym dzieciom, które marzą, by zostać profesjonalnymi piłkarzami”– powiedział Serge Legroux, dyrektor szkoły wBoieldieu, dzielnicy Boulogne-sur-Mer, aprywatnie znajomy Francka zdawnych lat.

			Wgrudniu 2011 roku Ribéry otworzył wraz zWahibą Shisha-Bar wswoim rodzinnym mieście. Nazwali go O’Shahiz, nawiązując do imion dwóch córeczek: Hiziyi oraz Shahinez. Wkarcie nie znajdzie się tam napojów alkoholowych. Franck chciał szczególnego baru, czegoś oryginalnego. Pieczę nad nim trzymał szwagier piłkarza, latem 2013 roku Ribéry podjął jednak decyzję ozamknięciu lokalu. „To nie było opłacalne, bo przychodziło za mało gości. WBoulogne-sur-Mer nie dzieje się zbyt wiele”.

			Rok 2002 był dla Francka szczególny. Pierwszy raz wżyciu opuścił swój region: razem zWahibą wyprowadził się na południe kraju. Ato dlatego, że nie porozumiał się zwładzami klubu co do podwyżki. WBoulogne-sur-Mer otrzymywał tylko skromne 400 euro miesięcznie. Mając 19 lat, podpisał swój pierwszy profesjonalny kontrakt wAlès, położonym wregionie Langwedocja-Roussillon, wdepartamencie Gard. Grał tam wtrzeciej lidze. „Zjednym zkolegów jechaliśmy do Alès tysiąc kilometrów przez całą noc, aby się zaprezentować”.

			Ribéry był przeszczęśliwy, że wkońcu otrzymał szansę. WAlès miał zarabiać 1500 euro, sumę, która nie do końca wystarczała na utrzymanie dwóch osób, ale mogła zapewnić jakiś start. Lecz po kilku tygodni włodarze Alès przestali płacić, po czym ogłosili bankructwo. Ze względu na brak pieniędzy Franck iWahiba musieli przesunąć zaplanowany ślub. Dzięki René Marsiglii para mogła jednak pomieszkać jeszcze kilka miesięcy na południu Francji. Był on trenerem owielkim sercu, więc zaproponował im pomoc. Przez dwa miesiące płacił za piłkarza czynsz. „Byłem tysiąc kilometrów od moich bliskich. Miałem już debet na koncie inie stać mnie było nawet na jedzenie. Musiałem zarabiać na siebie iżonę. To był ciężki czas”– mówił Ribéry.

			Piłkarska posucha trwała jeszcze przez pewien czas. WEn Avant Guingamp był na testach. Grał tam również Didier Drogba, dziś jeden znajlepszych napastników na świecie. Po dwóch tygodniach zFrancka zrezygnowano. Prezydent Guingamp Noël Le Graët uważał, że piłkarz jest zbyt drobny. Dziś Le Graët jest prezydentem Francuskiego Związku Piłki Nożnej. Wminionych latach wielokrotnie przyznawał, że popełnił błąd, nie rozpoznając wyjątkowego talentu Francka Ribéry’ego oraz wysyłając go przedwcześnie do domu. Rzeczywiście, zmarnował okazję na stworzenie wswoim klubie duetu marzeń Drogba– Ribéry. Franck udał się na kolejne testy do Stade Malherbe de Caen wNormandii oraz do Amiens na północy kraju. Sztaby szkoleniowe owych klubów również nie były przekonane do jego umiejętności. 

			„Nikt go nie chciał. Uważano, że jest za wolny. To wcale nie żart! Działacze nigdy nie brali go na poważnie. Patrząc dziś wstecz, można pomyśleć, że to szaleństwo”– uważa Jean Fernandez, jego późniejszy trener wFC Metz oraz Olympique Marsylia.
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